
LTIanja wielkości.,, w ydatków

„Cały kraj można zamieni! w pustynie ugorów
Nie oderwany wypadek ale „błąd" w założeniu
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Koncern holenderski
ma nabyć' Bank 

Amerykański w Polsce?
Jak donosi „ Isk ra ", wskutek 

załamania się w  swoim  czasie 
koncernu K reugera , akcje Banku 
Am erykańskiego w  Polsce prze­
szły  na własność holenderskiego 
monopolu zapałczanego, który 
kontrolny pakiet tego Banku w 
wysokości 60 proc. p rze ją ł od 
Szwedzko-Am erykańskiego T ow a ­
rzystw a Inw estycyjnego w  N o ­
wym  Jorku —  należącego do kon­
cernu K reugera, a pozostałe 40 
proc. od braci K reugerów .

Obecnie Komisja likw idacyjna 
przedsiębiorstw , wchodzących w 
skład koncernu K reugera  prow a­
dzi rozm owy w  spraw ie nabycia 
akcyj Banku Am erykańskiego w 
Polsce przez poważną grupę ka­
p ita listów  holenderskich. Kap ita ł 
zakładowy Banku Amerykańskie­
go wynosi obecnie 5 m iljn  zl.

=  Nr. 315 ABC =

Jutro przybyw a do W arszaw y 
delegacja  angielsk ich  przem ysłów  
cow w ęglow ych  w  celu kontynuo­
wania rozpoczętych w  kwietniu 
r. b. w Londyn ie rozm ów z dele­
gac ją  polskiego przem ysłu w eglc 
wego na temat porozum ienia eks­
portowego.

W  skład de legac ji angielsk iej 
wchodzi 10 osób z p. Evan W il 
liams, jako przewodniczącym  de­
legac ji na czele.

W  skład d e legac ji po,sk iej wcho 
dzi rów n ież 10 osób z p. J. Cybul­
skim, jako przewodniczącym  dele­
gac ji.

K on feren c je  rozpoczną się w  
dniu 12 b. m. i m ają trw ać 3 dni, 
poczem n iek tórzy z członków de­
legac ji angie lsk ie j w y jadą  na 
Śląsk dla obejrzen ia  kilku in tere­
sujących ich kopalń. '

Pon iew aż równocześnie z dele­
gacją  angielsk ich  przem ysłow ­
ców w ęglow ych , lecz nie wchodzą 
cy w  je j  skład, przybędzie do 
Polsk i p. podsekretarz stanu A  
Faulkner, dyrektor departamentu 
angielsk iego górn ictw a w ęg low e­
go. przeto i on weźm ie uaział w 
zw iedzaniu  kopalń ,

B ilans handlu zagranicznego 
Polsk i za okres p ierwszych 10 m ie 
sięcy b. r. w ykazu je w  porówna­
niu z analogicznym  okresem ub. 
r. bardzo poważny w zrost salda 
uodatniego. P rzyw óz spadł v,- oma 
w ianvm  okresie b. r  o 36,3 m ilj. 
zł., natomiast w yw óz w zrósł o 
30.6 m ilj. zl. Dodatnie saldo 
zw iększyło się zatem  o 66,9 m 'j. 
zł., czy li o przeszło 89 proc To 
zjaw isko, m ające ogromne zna­
czenie ze w zględu  na nasz bilans 
płatn iczy, jes t tem bardziej zna­
mienne, że w ystępu je }\ okresie 
coraz w iększych utrudnień w  mie

Zawsze w ystępow aliśm y prze­
ciw  nadmiernemu obciążeniu lud­
ności ciężaram i fiskalnem i, prze­
w yższającym i m ożności p łatn icze 
obywateli,

N :szczenie dochodu, usuwanie 
podsta w ytw órczości ekonomiez 
nej i m ożliwości egzystencji zaw­
sze w  konsekwencji prowadzi do 
jedn ego : zm niejszenia dochodu
skarbu ifprzy coraz w yższych  po­
datkach, opłatach, daninach 
itp .), zubożenia, zachw iania rów ­
nowagi kalku lacji w  gospodar­
stw ie, w reszcie do likw idac ji ca­
łego szeregu warsztatów7 pracy. 
Oczyw iście zasięg skutków ujem ­
nych podobnego stanu rzeczy  na 
tem się nie w yczerpu je, a lań-

Tcm atem  obrad obu wym ien io­
nych delegacyj będzie uzgodnię i 
nie interesów7 obu przemysłów7 
w7ęglow ych  w  dziedzin ie wvwozu,
0 rynki, dla którego toczy się od 
kilku la t walka konkurencyjna

m iędzy w ęglem  polskim  a an- 
gielsKim

W  w alce te j przem ysł w ęg low y 
polski, jnkoklw iek m niej zasobny
1 rozm iaram i m niejszy od an g ie l­
skiego, nie uległ, lecz w7ykazał 
pełną in ic ja tyw ę i p rzedsięb ior­
czość, utrzym ując się globaln ie 
w w yw ozie  na m niej w ięce j rów ­
nym ilościowo poziom ie. Szczegół 
nie trw ałego  odbiorcę znalazł w ę­
g ie l polski w7 k rajach  skandynaw­
skich, ponadto zdobył nowe rynki 
zbytu.

Polsk i przem ysł w ęg low y  dąży l 
zaw7sze do przeprowadzenia m ię­
dzynarodowego porozum ienia w ę ­
glow ego, a w m niejszym  zakresie 
do porozum ienia polsko - an g ie l­
skiego.

W  obecnych naradach polsko 
angielsKieh bedzie cnodziło o zba­
danie i rozw ażen ie problemu w y ­
wozowego.

dzvnaroclowej wym ian ie handlo­
w ej, stosowanych przez różne 
państwa.

G lobalne liczby obrotu handlu 
zagran icznego za okres 10-c!u 
m iesięcy b. r. i ub. r. przedsta­
w ia ją  się następująco (w  m ilio ­
nach zl. —  za rok bieżący dane 
p row izo ryc zn e ):

Styczeń —  październ ik  1933 r .: 
p rzyw óz ' 699,6, w yw óz 774.7, do­
datnie saldo 75,1.

Styczeń —  październik 1934 r.: 
p rzyw óz 6 63,8 , wy7w7óz 8 0 5 ,3 , do­
datnie saldo 142,0

cuch skutków w7ydłuża się teo­
retyczn ie w7 nieskończoność.

Nastaw ien ie  całego aparatu f i ­
nansowo - skarbowrego pod kątem 
w idzen ia  wyłącznie fiskalnym  od­
b ija  się poważnie, i zdecydowanie 
ujemnie, na calem życiu gospo­
darczem. W zorem  państwa, samo­
rządy prowradzą politykę gospo­
darczo finansow7ą, która musi bu­
dzić, mówiąc oględnie, zastrzeże­
nia.

W zrost c iężarów  jes t przeraża­
jący. Now e podatki, daniny, opła­
ty  rosną proporcjonalnie do ma­
le jące j zdolności p łatn iczej obywa 
teli, co w ięce j, s tab ilizacja  nom i­
nalna w iększości ciężarów7, jest 
faktyczna zw7yżką wobec zniżki 
cen i zarobków.

Chodzi jeszcze o sposób stoso­
wania przepisów  podatkowych 
(w  całej ro zc iąg łośc i) oraz o u- 
zupełnianie ,,1uk w  p raw ie " tam 
gdzie zachodzi tego potrzeba, w7 
taki sposób, aby iść jaknajbar- 
dziej na rękę płatn ikow i t. zn. 
aby nie naruszać jego  interesu 
gospodarczego, stosowaniem  usta 
wy, czy twlko przep isów  w yko­
nawczych, w brew  idei prawnej,' 
wbrew założeniom  samej ustawy. 
Jednak takie fak ty  sa na porząd­
ku dziennym. „Lu zy ", dowolność 
prowadzenia po liti ki gospodar­
czej w ed ług w łasnego w idzim isię  
jest b. duża. I to uzupełnia zna­
komicie, w  sensie negatywnym, 
nacisk fiskalizmu.
Żeby nie być posądzonym o goło- 
słowność przytaczam  jeden z w y ­
padków w  zakresie podobnych 
„dowlo lncści“ . T rzeba  w ziąć pod 
uwagę, że przytoczony wypadek 
jes t typowym  dla stosunków7 w ie j 
skich, a przecież ludność w iejska 
stanowi ponad 60 proc. ogółu lud­
ności polskiej.

Cytu ję za .^Gazetą Po lską " z 
dn. 9 b. m .:

„M am mówić o szarw arkach.
Szarw arki, gd yb y  przenieść ten 

zw yczaj na stosunki miejskie, byłaby 
to powinność obow iązująca każdego 
mieszkańca do daw ania pom ocy m a­
gistratow i w  jego  rozlicznych pra­
cach koło nanraw y, lub budowania 
ulic. ,

Każde przedsiębiorstwo zatrudnia­
jące pracowników7 m usiałoby ich od­
stępow ać przez szereg dni, lub ty ­
godni, a naw et m iesięcy i staw iać do 
dyspozycji miastu.

Jeśliby się np brukow7alo ulicę 
\beleckE o czem niera2 już mówiono, 
adjacenci czyli ludzie m ieszkając} po­
wiedzm y o 5 ulic (na w si adjacenci 
się liczą do 5 lii. od budującej się szo 
sy) musieliby się sw71 pracą do tego 
przyłożyć. A w ięc i Bracia Jablkow - 
scy Pakulscy i inni powinniby dać 
na miesiąc, lub dwa, cały swój perso­
nel, któryby pomagał brukować a sa 
mocaod’7 i wszelkie wózki zamiast 
rozwozić pc* mieście paczki lub gazt 
ty, działałyby bardzo pożytecznie wo ■ 
ąc kamień. 1 to nie w chwili martwe j 

go sezonu tylko wtedy, kiedy tege 
magistral zażąda.

T o  w szystko m ogłoby w cale nic

być krzyw dzące, a nawet przeciwnie 
bardzo praktyczne, gdvby ilość tych 
świadczeń była rozsądna.

U staw a d rogow a o świadczeniach 
w* naturze na w si m ów,, że ilość 
św iadczeń ma być określona „w  sto­
sunku" do wielkości maiątku, nie mó 
wi jednak niestety w jakim stosunku 
i nie zakreśla żadnego ograniczenia.

„W  stosunku" znaczy tylko tloma- 
cząc znowu na przykładzie m iejskim, 
że —  jeżeli jakiś m ały sklepik zmu­
szony jest dac przez tydzień nracę 
sw ego jedynego pom agera, to Herse

M am y okólnik z Min. Sp raw  W e­
wnętrznych z dn. 2 1 lutego 1930 r. 
Nr. SF . 480 '1 w  którym  czytam y: 

„M in. Sp raw  W ew n. otrzym uje 
jednak szereg skarg  na niewłaści­
w ą i krzyw dzącą repartycję szar- 
w arków . Żąda się świadczeń w  o- 
kresic pilnych robót polnych, za­
m ienia się św iadczenia w  naturze 
na opłaty pieniężne, a w p ływ y z 
opłat zużyw a Się na cele z  budow ą 
i utrzymaniem oróg nic wspólnego 
nie m ające itp. Poniew aż szarw ark 
jest świadczeniem  naturalnem dla 
budow y i utrzym ania dróg gmin­
nych przeto przestrzeganiem  doty­
czących przepisów ustaw y drogo­
w e j, dla w ym iaru jego  powinny 
być miarodajne dwie zasad y : a) 
me może on przew yższać faktycz­
nych ootrzeb zw iązanych  z budo­
w ą  i utrzymaniem dróg i b) ogól­
na je g o  w ysokość w  gm inach w ie j­
skich powinna być dostosow ana do 
ilości środków  przew ozow ych i sil 
roboczych jaką gospodarstw a rolne 
rozporządzają i istotnie dać m ogą 
bez widocznej straty dla swoich 
interesów  gospodarczych” .
„W  m yśl tych w skazów ek gmina 

p ow innaby najpierw  obliczyć jakiem i 
silami ruboczem i rozporządza bez 
krzywdy dla gospodarstwa i w edług 
tego obliczyć jakie prace w ykonane 
być m ogą i' tego się trzym ać.

Dzieje się niestety odw rotnie: gm i­
na najprzód naznacza jakąś wysóltą 
sumę; w  naszym  w ypadku 3250  zi. 
na majątku m ającym  5  i pól fornalki 
(brakujących  dwóch Koni nie można 
skom pletow ać dla braku Kilkuset zło­
tych ). Potem wyznacza niskie stawki 
za wykonanie pracy: liczy np. zaro­
bek jednej p ary  koni i jednego furma 
na 4 -  5  zt. dziennie. W ynika stąd, 
że w  najszczęśliw szym  w ypad  :u 
dw ie p ary  koni i dwóch ludzi m usia- 
tooy pracow ać na szarw arku przez 
325 Um w roku lub cztery pary kor.i 
i czterech ludzi przez pół roku. Czy 
to można dać bez uszczerbku d !a 
w arsztatu? Co ma być z gospodars­
twem ?

G d yb y tak robić to wzdłuż każdej 
budującej się szosy mającej kraj oży­
wić ciągnęłaby sie pustynia ugorów.

O czyw iście rozsadek najprym ityw ­
niejszy każe rolnikom najpierw p o ­
kończyć pilne roboty Później zmor­
dowane konie nieraz ą ic  s już zdol­
ne do dużego w ysiłku. Często s:y 
zdaża, że gm ina w cale do roboty żad 
nej nie wota, albo tylko w czasie naj­
pilniejszych robót. Należności ściąga 
hajct.ętn ej w gotowce, zamęczając 
ciągiemi licytacjami. Ł ata  temi pie­
niędzmi sw ój budżet, podw ażając 
równocześnie egzystencję płatników,

! a co za tem idzie budżet państwa.
W ielki czas nie pozwolić gminom 

i przez zlą gospodarkę uniem ożliwiać 
uzdrowienia stosunków rolnych'

zajm ujący duży czteropiętrowy aom 
mu dać „w  stosunku” więce, a nic 
mniej od niego.

„Stosunek" ten liczy się  w  prakty­
ce procentowo do płaconego podatku 
gruntowego i w yraża się przytem jak 
pięść do nosa w7 „stosunku” do po­
datków  skarbow ych. 1 to tak jak m a­
ły, cienki, rasow y nosek do olbrzy­
miej pięści. Nosek byłby skarbem  a 
pięść gm iną.

Podaję autentyczny przykład cy ­
frow y:

W szystko to  słuszne. P rzy to ­
czony pow yżej przykład jes t bar­
dzo wym owny. O czyw iście nie na 
leży  go genera lizow ać. Czy jed ­
nak podobna „dow olność" bez 
liczen ia  się *że skutkami gospo- 
darczemi, podejm owana bez po­
czucia elem entarnej odpowiedział 
ności n ie zoarza się zbyt często 
i to n ietylko w zakresie dzia ła l­
ności gm iny, a le i w y ż e j"

A  ru jnu jący i nieekonomiczny 
system obciążeń ubezpieczenio­
wych i innych św iadczeń socja l­
nych, rozm aite fundusze i t. p „ 
a w  techn ice: działalność urzę­
dów i urzędników, choćby sekwe- 
stratorów .

W ie lk i czas nie pozw olić  gm i­
nom gospodarować i rządzić  się 
w  ten sposób, aby podważać egzy 
stencję p łatników . W ie lk i czas 
nie pozw olić  rów n ież i państwu, 
aby podważało egzystencję p łatn i 
ków  Konsekwencja obowiązuje.

G R O SZO W E  D A T K I  O B Y W A ­
T E L I  N A  F U N D U S Z  O B R O N Y  
M O R S K IE J  STW O R ZĄ  P O TĘ G Ę  
P O L S K I N A  B A Ł T Y K U . K O N T O  
F. O M. w  P. K . O. N r. 30.680.

Ze świata

„Niewierność ooiiryczna"
p rz y c z y n ą  ru z w n c .it

Jak donosi z W iedma M TP., to­
czył się przed jednym z sądów wie­
deńskich niezwykły proces rozwo­
dowy
• B ndjutaiit cesarza Frańciszk7’ 

Józefa, generał dawnej ara ii nu- 
strjaeko-wągierskiej, Józef Karell, 
wytoczył żonie proces rozwodowy, 
podając po 35-letnieni pożyciu, jako 
powód do rozwodu —  „polityczną 
niewierność".

W  skardze rozwodowej powołał się 
gen. Karell na swoje przekonań.a 
monarchistyezne, które zona w ostat­
nich czasach obraża na każdym kro­
ku, drwiąc z dynastji Habsburgów i 
dawnych tcadycyj, co było banko 
pr/ykre dla starego generała.

Sąd uwzględnił motywy, przyto­
czone przez gen. Karelia w skardze.

W KILKU WIERSZACH
W ZROST KOSZTÓW  

UTRZYM AN1A
Na posiedzeniu komisji do bada­

niu zmian koszlów utrzymania przy 
Głównym Urzędzie Statystycznym, 
odbytem w piątek. 9 b. m., ustalono, 
ie  w październiku w fAF&wnairm z 
wrześniem, koszty utr/cmania wzro­
sły w Warszawie o (1,2 pice.

Grupa żywnościowa wyKazaG 
zwyżkę o 1 proc-., natomiast opało­
wa zniżkę o 1.5 proc., a potrzeb kul 
tnralnych o 0 .1 proc. Grupy ndzn 
żowa i obawiano oraz mieszkaniowa 
nie ujawniły żadnych zmian.

SEJM IK  Z W IĄ ZK O  SPÓŁDZIELN I 
PO LSK IC H

Y\ dniu 24 listopada b. r. w loKalu 
Związku Rzemieślników Chrześcijan 
w Warszawie przy ulicy Miodowej 14 
odbędzie się. Sejmik Związku Spól 
dzielni Polskich w Yi aiszawic. Na 
porządku obrad, oprócz części spra­
wozdawczej, przyjęcia budżetu n a  r. 
1935 i wyborów do Rady Związku, 
zostanie wygłoszony szereg refera­
tów, m, in .: prof. dr. E. Taylor wy­
głosi odczyt p. t. „Znaczenie wolne 
ści gospodarczej w  ustroju społecz­
nym" i  p. dr. A l. Całkosmskl omówi 
zagadnienie konsolidacji spółdzielni.

KU RS OGRODNICTW A
Koło Miłośników Ogrodnict wa roz­

poczyna dnia 21 listopada 1934 r. 
tizymiosięczny kurs ogrodnictwa.

Cały kurs będzie podzielony na 3 
cykli, z których każdy stanowi za­
mkniętą całość. Dzięki tumu osoby, 
którym sprawia trudność pozostawa­
nie pr/.ez czas dłuższy w  Warszawie, 
albo które interesują się tylko pew 
neini tematami, będą mogły zapisy­
wać się na poszczególne cykle, wed­
ług ściśle ustalonego p: -ogramu.

Cykl I  obejmuje wiadomości 
wstępne o glebie, uprawi* i nawo- 
ż cni u w ogrodnictwie. Cykl I I  —  
Warzywnictwo. Cykl H I  —  Owocar- 
stwo i sadownictwo. Cykl IV  —-  
Kwiaciarstwo grantowe. Cykl V  —  
Przetwórstwo owocowe i warzywne 
pszazclnictwo oraz choroby i szkód 
niki roślin.

Informacje i zapisy: B im o Kołu 
Miłośników Ogrodnictwa —  A l. Je 
rozolimskie 20 m. 16, teł. 632-70, o 
raz kierowniczka kursu, p. Wysoc 
ka —  tel. 840-18.
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Na giełdach
GIEŁDA P IE N IĘ ŻN A

M aluiy: Dolar 5,2e; frank francu­
ski 34,90: frank szwajcarski J 72,80; 
funt szterling 26,44; marna niemie­
cka 187; szyling austrjacki 99; ko­
rona czeska 21.5.

Monety: Dolar zloty 8.91; rubei 
zloty 4,58,5.

Dewizy: Beitin 213.30; Belgja
123,71; Holar dja 358,10; Kopenhaga 
117,90; Lonayu 26,46; Nowy Jork 
5,29,75; N ow ; Jork (kabel) 5,30; Pa­
ryż 34,91,5; Praga 22,11; Szwajcar­
ja  172,55; Sztokholm 136,5; Włochy 
45.38

Papiery procentowe- 3 proc. Poż. 
Budowlana 45; 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 52,75; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
65; 7 proc Poż. .Stabilizacyjni: 70,50; 
4,5 proc. L isty Zast. Ziemskie 49,5; 
7 oroc Listy Zast. Ziem. 49,5; 7 pr. 
Listy Zast. Ziem. Dolarowe 46,5; 5
proc. skoiiwertowane L. Z. T. K. m. 
Warszawy 59.

4keje IlanK Polski 94, Lilpop 
10,10; Sta-achowice 12,30; Warsz,
I  ow. A k .. Fabr CuK.ru 27,5; Mo- 
rirzejów 3,30; Haberbusch 34,

GIEŁDA ZBOŻOWA
Warszawa, 9 11. —  Giełda zbożo­

wa franco Warszawa za 100 kg., ży­
to 1 standart 700 gl. 15,00— 16,50;
I I  stand. 687 gl. 14.50— 15,00; psze­
nica jan  czem ona szklista 775 gl.
19.50— 20,00; nszęrsica jednolita 742 
gl. 18,50— 19,00; pszenica zbierana 
731 gl. 17,50— 18,00; owies 1 stanc, 
niezadeszczony 497 gl. 16,50— 17,00; 
owies II stand, lekko zadeszczony 468 
gl. 15,50— 16,00, I I I  stand. «38 gi
15.00— 15,25; jeczmień przemiałowy 
678/673 gl. 17,00— 17,50; 620,5 gl.
15.50— 16,00; jęczmień browarny 689 
gl 19,50— 21,00; jęczmień o v adze 
649 gl. 15,75— 16,25; groch polny z 
workiem 27,00— 29,00; groch Wiktor- 
ja z workiem 47,00— 52,00; -wka
21.00— 22,00; peluszka 21,50— 22,50; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50— 45,00; 
rzepak i rzepik letni 39,00— 40,00; łu­
bin nieb. 7,00— 7,50; łubin żółty 8,50 
—9,50; koniczyna czerwona surowa
715.00— 130,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc.
135.00— 150,00; koniczyna biała suro­
wa o czystości 97 proc. 95,00— 120.00; 
koniczyna biała surowe 7 0,00— 90,00; 
mak niebieski z workiem 44,00—  
4.8.00; ziemniaki jadalne 3,25—3,50; 
maka gat. I B 31.00— 33,00; I  C
29.00— 81,00; I D 27,00— 29,00; 1 E
25.00—*27,00; gat. I I  B 23,00— 25,00;
I P  22,00— 23,00; I I  F  21.00— 22,00;
I I  G 20.00— 21,00; gat. I I I  A  15.00- 
16,00; mąka żytnia I 55 proc. 24.00 
—24,50; maka 0-65 proc. 23,00— 
23,50; I I  gat. 17,00— 18,00: maka żyt­
nia razowa 17,00— 18,00; mąka żyt­
nia poślednia 14,00— 15,00; otręby 
pszenne gr. stand. 11,00— 11,50; 
pszen. średnie 10,00— lu.50; otręb.. 
psę.enne miałkie 10,00— 10,50; żytnie
9.00— 9,00; kuchy lniane 10,25—  
16,75; rzepakowe 12.75—*•13,25; ku­
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17.25 
— 17,75; śruta sojowa • 21,00 —21,30; 
siemię iirlane 43.50—-15,00. Ogólny o- 
brót 2. '54 tonn w tem żyta 670 tonn. 
Usposobienie spokojne;

J ó z e t  G w i z d a l e w i c z

Z pamiętników szofera
P i e r w s z a  p r a c a

M iałem  jednak dopiero lat sie­
demnaście z m iesiącem, ale już 
byłem silny i rosły, w ięe posta­
nowiłem  w  sekrecie starać się o 
zuawanie egzam inu na szofera. 
IV tych czasach były w  W arsza ­
w ie dw ie szkoły szoferów , jedna 
Taraszczenki a druga Zakrzew ­
skiego. Nauka w takiej szkole z 
egzam inem  kosztowała, przeszło 
sto rubli. N ie  m ając pien iędzy na 
opłacenie szkoły w zią łem  się na 
sposób. Postarałem  się za kilka 
złotych, o obydwie teorje  z owych 
szkól których bardzo prędko nau­
czyłem  się na pamięć. W ruchu 
kołowym  złożyłem  potrzebne pa­
piery, gdzie rów nież opłaciłam 
pewną sumę, za dopuszczenie 
mnie od egzaminów.

Egzam in z teorji zdałem bar­
dzo aobrze. Pytany przez inżyn ie­
ra o części motoru, lub o części 
i o pracę dyferencja iu , dawałem 
odpow iedzi bez zająknięcia. N a ­
stępnie musiałem  opowiedzieć 
pracp motoru i całego m echaniz­
mu. Po zdaniu egzaminu czeka­
łem tylko na wyznaczen ie dnia 
na egzamin z jazdy.

IV wyznaczonym  dniu w yna ją ­
łem samochód do egzaminu i uda­
łem się pod Ruch Kulowy, na

uiicę Danillow iczowską, gdzie już 
stało kilka wozów  i było sporo 
uczniów, k tórz } mieli zdawać 
egzamin. W  Ruchu Kołowym  do­
w iedziałem  się od urzędnika, żę 
nie będę dopuszczony do egza­
minu z jazdy, bo nie mam jeszcze 
pełny ch osiemnastu lat... Ogrom ­
nie się zm artw iłem . Chciałem  w 
s* krecie dać ternu urzędników i 
kilka rubli łapówki za dopuszcze­
nie mnie do egzanunu, ale się nie 
zgodził i pow iedział, że nawet za 
sto rubli, nidw' odważy się mnie 
dopuścić, bo mógłby stracić^ posa­
dę.

Pytałem  się. na wszystkie stro­
ny, czy jest jaka rada nu uzy­
skanie pozwolenia, gdy w tem 
woźny z Ruchu Kołowego, pow ie­
dział mi, żebym prędko poszedł 
do Ratusza, do kancelarji Ober- 

. policm ajstra, który ma prawo po­
zw olić na zdawanie egzaminu. 
Pob iegłem  co tchu. Po kilkunastu 
minutach znalazłem  się w  dużej 
salt gdzie w is ia ł na ścianie w ie l­
ki portret cesarza M ikołaja, a 

; pod ścianami stały krzesła i 
I pluszowe ławeczki, "=* których 

iiedzieli mterfttwraAi. trzym ając w 
ręku podania i czekając na w yj- 

jśc ie  Obera. Po dość długiem  cze­

kaniu o tw orzy !} się szerokie 
drzw i w  których ukazał się Ge­
neral Ober-policm ajster, z laską 
w  ręku. Za nim szedł je go  pomoc­
nik pułkownik i adjutant, miody 
elegancki o ficer.

W szyscy na sali zerw ali się z 
m iejsc, Generał, podpierając sie 
laską, podchodził kolejno do in­
teresantów, z każdym chw ilę roz­
mawiał. a przyjęte podanie odda­
wał adjutnntow i. N areszcie  na- 
deszlhi m oja kolei. Generał zapy­
tał mnie co ja  sobie życzę Pow ie­
działem m u ;

—  Pracow ałem  w7 garażu dwa 
lata, znam się dobrze ju ż na sa­
mochodach, jeżdżę od roku bardzo 
dobrze, a chcąc dopomóc moim 
biednym rodzicom postanowiłem  
zdać egzam in na szofera. N ieste­
ty do osiemnastu la t brakuje 
mi kilka m iesięcy, yvifc Ruch 
Kołow y, nie pozwala mi zdaw7ać 
Jestem już duży i silny, błagam 
Lardzo pana Generała o pozwole­
nie lia egzam in

On się tylko uśmiechnął, od­
w rócił się do sw ojego pomocnika 
i pow iedzia ł:

—  Praw da, że ten chłopiec, to 
ju ż je s t cały mężczyzna. Ja my­
ślę, że 011 ju ż  może być szoferem . 

| Pom ocnik to poty ierdził, a wte- 
jdy Ober-policm ajster, zw rócił się 
do audjutanla i pow iedzia ł:

| —  Proszę o natychm iastowe za-
i telefonow anie tlo Ruchu Kolowc- 

.ro iv moim im ieniu i danie mu 
jpolećenia aby dopuścili tego

chłopca, do egzam inu szoferakie- 
go.

Ogrom nie uradowany podzięko­
wałem  mu i prędko pobiegłem  do 
Ruchu, gdzie urzędnik z uśm'e- 
chem oznajm ił mi, o dopuszcze­
niu do egzaminu. Za chw i­
lę siedziałem  za k ierownicą. M o­
cno trąb iąc na trąbce, zaczą­
łem jeźd zić  wokoło latarni (ró g  
H ipotecznej i D an illow ic zow- 
sk ie j), Po zrobieniu kilka ósemek, 
tak przodem  jak  i tyłem , zostałem 
zaw iadom iony przez inżyniera, że 
zdałem egzam in i mogę dostać 
p rav7o jazdy.

Po kilku dniach, m ając prawo 
jazdy  w  kieszeni, postanow iłem  

( szukać . posady szofera, chcąc 
■ w ięcej zarabiać, niż zarabiałem
I dotąd w  garażu.
| W  tych czasach było w  W arsza­
w ie, k ilkanaście dorożek zamocho- 
dow7ych, które m iały stac je : jedną 
pod Bristolem , drugą pod cukier­
nią Zaw istowskiego (ró g  A le j 
Jerozolim skich i M arszałkow ­
s k ie j)  a trzecią, pod U dzia łow ą 
(r ó g  N ow ego Światu i A le j Jero­
zo lim sk ich ). Postanow iłem  na 
razie w7siąść na taksówkę. D ow ie­
działem  się, że pew ien rosyjsk i 
pułkownik, ma trze taksówki m ar­
ki Studerbaeker dobrze mi zna­
nej. W ozy ju ż były dobrze podni­
szczone, lecz ponieważ były otw ar 
te, to i tak m iały duże powodze­
nie.

LYlalem Się na ulicę Leopoid, - 
ny do garażu gdzie stały same

taksówki. Tam  zostałem p rzy ję ty  
na Studebackera, na którym  mu­
siałem  jeździć  całe dwadzieścia 
cztery godzin, a drugie ty le  mo­
głem wypoczywać, oddając p rzed­
tem maszynę drugiem u szoferow i 
na zm ierę. N a  stacjach stały ró ż­
ne wozy, by ły  tam m ałe dwu- 
cylindrow7e „U n ic i" , Brenabo- 
ry, F ia ty , byl stary Protos, Benz, 
Renault, E, N . S. no i nasze trzy 
otw arte Studebackery

, W yjechałem  p ierw szy dzień i 
stanąłem na stacji róg  'M arsza ł­
kowskiej i A le j Jerozolim skich 
Stało się w tedy po kilka godzin, 
czekając na kurs. N ie  każdy mógł 
sobie pozw7olić na jazdę taksówką. 
W iorsta  kosztowała osiem dziesiąt 
kopiejek. W  dzień tra fia ły  się 
kursy z o ficeram i na dworzec Te- 
respolski, który dzisia j nazywa 
się Brzeski, lub na Nadw iślański 
(d zis ie jszy  G dański). T ra fia ły  się 
i spacery do W ilanow a  lub na 
B ielany do Bochenka. Tak ie kur­
sy ju ż zaliczały7 się do kursów 
lepszych. N a jlepsze  kursy brato 
się nocną porą. O północy szo fe­
rzy onuszczali swoje stale stacje 
i podjeżdżali, pod nocny kabaret 
Renesans, na Now ym  Świecie, lub 
pod kabaret Akwarium  na ulicę 
Chmielną, spod takiego kabaretu 
jeś li w zię ło  się kurs z rozbawlo- 
nem towarzystwem , i o można by­
ło zarobić na zegar, lub na go­
dziny, kilkanaście a in w et i kil- 
' .dzi es i ą t rubli, 

i (D . e. n.)

Angielscy przemysłowcy węglowi
przybywają do Polski

Popi awd bilansu handlow ego

Podatek w yrów n aw czy 30 Droc. od gruntow ego
„  zw yk ły  drogow y 75 „  „  „
„  podw oduw y 55  „  „  „
„  szarw arkow y na budu­

jącą  się szosę 180 „  „  ,.

razem pod gminne 390 proc. pod gram ow ego


